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V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich
odbędzie się w drugiej połowie Lipca b. r. we Lwowie.

Wydział gospodarczy Zjazdu uchwalił aby równocześnie 
ze Zjazdem została urządzona Wystawa hygieniczno-lekar- 
ska i  dydaktyczno-przyrodnicza. Myśli tej należy tylko 
przyklasnąć i jak najgoręcej popierać. Wszelkie bowiem Zja­
zdy i wystawy dla miast, w których się takowe odbywają 
mają wielkie znaczenie i korzystnie wpływają na rozwój 
przemysłu i ożywienie handlu. Wielu członków naszego To­
warzystwa postanowiło wziąć udział w tej wystawie i na­
leży się spodziewać, że Wystawa ta świetnie wypadnie. 
Skład bowiem komitetu jak i referaci poszczególnych grup 
dają nam zupełną gwarancję, że nic nie zaniedbają co do 
powodzenia wystawy prowadzi.

Celem Wystawy będzie przedstawienie uczestnikom Zja­
zdu i ogółowi intreresującemu się postępami wiedzy: ruchu 
naukowego w dziedzinie umiejętności przyrodniczych i ich 
zastosowanie, przedstawienie stosunków zdrowotnych naszego 
kraju, przedstawienie zdobyczy i postępów osiągnionych na 
polu higieny, przedstawienie środków naukowych i pomocni­
czych używanych w najnowszych czasach w dziedzinie nauk 
przyrodniczych i lekarskich pod względem dydaktycznym, 
przedstawienie wynalazków i udoskonaień fabrycznych m ają­
cych na celu ochronę zdrowia i życia robotników, przedsta­
wienie produkcji krajowej wchodzącej w zakres wiedzy 
lekarskiej, przyrodniczej i  t. p.

Program wystawy 
higieniczno - lekarskiej i przyrodniczo -  dydaktycznej

która się odbędzie w połowie Lipca b. r. we Lwowie.

Grupa I. bakterjologiczna. R eferenci: radca dr. Bie- 
siadecki i prof. dr. Szpilman. Przyrządy służące do steryli­
zacji, do przygotowania gruntów odżywczych dla bakterji 
i p leśni; naczynia i przyrządy używane do hodowli; grunta 
odżywcze; hodowle bakterji, pleśni, grzybków, bakterji cho­
robotwórczych in  natura  i w rysunkach; przyrządy do ba­
dania bakterjologicznego powietrza, wody i ziemi; przyrządy 
do szczepienia zwykłego i ochronnego; płyny i limfy do

szczepienia używane, okazy zwierząt szczepionych i okazy 
anatomio-patologiczne z tychże; mikroskopy z przyborami 
potrzebnemi do badania bakter. Przyrządy desinfekcyjne, 
kompletne urządzenie pracow ni, preparata drobnowidowe 
bakterji, literatura bakterjologiczna, środki desinfekcyjne, 
ich skład chemiczny i wartość.

Grupa II. Higiena szkół. Referenci: prof. budowni­
ctwa Bisanz, inspektor szkół Mieczyław Baranowski, dr. Me­
runowicz, i nauczyciel p. Piórkiewicz. Wzorowe plany bu­
dynków szkół ludowych miejskich i wiejskich jedno- i wię­
cej klasowych, wewnętrzne urządzenie tychże, m ianowicie: 
ogrzewanie, przewietrzanie, wychodki, szatnie, w modelach 
i rysunkach. Wzorowe sprzęty szkolne, jako to: ławki, stoły 
rysunkowe, tablice z przyborami, w okazach, modelach i ry­
sunkach ; przybory naukow e: tabliczki, zeszyty, książki; 
środki naukowe: jako to : mapy, wzory ryciny, odpowiada­
jące przepisom higieny wzroku i odwrotnie. L iteratura do­
tycząca.

Grupa I I I .  Higiena mieszkań. Referenci: fizyk mia­
sta Pawlikowski i architekt p. Świątkowski, Plany wykonać 
się mających lub wykonanych:' wzorowego domku (chaty) 
włościańskiego, domku mieszkalnego dla jednej lub dwu 
partyj, domu czynszowego w mieście, mieszkania dla robo­
tników w mieście, baraków, domu mieszkalnego w zdrojo­
wiskach. Plany, projekta i modele : urządzenie stropów i po­
wał celem umożliwienia przewietrzania, uniknięcia wilgoci 
i grzyba. Łatwe przewietrzanie m ieszkań; zlewy kuchenne; 
wychodki pokojowe i w domach czynszowych, rozmaite 
systemy i sposoby przew ietrzania; opalanie i oświetlanie 
mieszkań.

Grupa IV. Higiena szpitali. R eferenci: prof. dr. Czy- 
żewicz, dr. Merczyński i architekt p. Rawski. Mapa szpitali 
i przytułków w Galicji. Główne typy i systemy budynków 
szpitalnych; baraki dla chorych. M aterjały budowlane dla 
szpitali i przyrządy do wyposażenia tychże. Historja i lite­
ratura szpitalna w ogóle i w Polsce. Statystyka.

Grupa V. Higiena fabryk. R eferenci: dr. Meruno­
wicz, prof. Pawlewski, inspektor przemysłowy Nawratil i in ­
żynier W ang. Rysunki i opisy zakładów przemysłowych 
z uwględnieniem warunków hygienicznych. przedewszystkiem 
garbarni, gorzelni, destylarni nafty i fabryk zapałek, jako 
u nas w kraju najczęstszych. Sposoby zabezpieczenia zdro-



wia robotników w zakładach przemysłowych. Urządzania bez­
pieczeństwa i ochronne przy maszynach, przy kotłach pa­
rowych, motorach, transmisjach i innych przyrządach fabry­
cznych. Zabezpieczanie sąsiadów od szkodliwych wpływów 
zakładów fabrycznych jakoteż zabezpieczenie wód publicz­
nych od zanieczyszczeń odpływami fabrycznemi. Urządzenia 
mające na celu polepszenia materjalnego, moralnego i umy­
słowego dobra robotników.

Grupa VI. aptekarska. Referenci : pp. Jabłonowski 
i Kochanowski. Wzorowe i o ile możności tanie urządzenie 
laboratoryjne (aparaty destylacyjne, suszarnie, motory, wa- 
kua, filtry, młynki etc.). Praktyczne urządzenia do przecho­
wania wody przekroplonej i sterylizowanej, wody sodowej, 
wód aromatycznych i hygienicznyeh wód lekarskich, olejów, 
soków i t. d. Apteczki ratunkowe, najważniejsze odtrutki. 
Zestawienie nowo wprowadzonych do terapii środków leczni­
czych. Zestawienie dotychczas używanych środków desin- 
fekcyjnych. Literatura farmaceutyczna; plany i rysunki wzo­
rowego urządzenia aptek laboratorjów, ogródków botani­
cznych; zbiór ustaw aptekarskich; formularze: księgi trucizn, 
książkowośei aptekarskiej i t. d. Uroskopia.

Grupa VII. W ystawa przyrodniczo  - dydaktyczna. 
Referenci: prof. A. Witkowski i prof. dr. J. Petelenz. In ­
spektor Mieczysław Baranowski i dyrektor seminarjum na­
uczycielskiego L. Dziedzieki:

1. Fizyka, astronomia, meteorologia. Przedstawienie 
wzorowych przyrządów do nauki zasad fizyki astronomii 
i meteorologii.

2. Chemia. Przedstawienie preparatów i przyrządów 
potrzebnych do nauki zasad chemicznych.

B. Mineralogia. Wzorowy zbiór minerałów i przyrzą­
dów do nauki zasad mineralogii.

4. Geologia. Zbiór okazów skał, potrzebnych do nauki 
petrografii, wraz z przyborami służącemi do tego celu. Zbiór 
skamielin charakterystycznych dla poszczególnych formacji 
Stratigrafia kraju ojczystego. Mapy geologiczne. Obrazy.

5. Botanika. Przedstawienie typów roślinnych pod 
względem morfologicznym i genetycznym za pomocą okazów 
naturalnych, modelów, rycin, obrazów i t d.

6. Zoologia. Przedstawienie typów zwierzęcych pod 
względem morfologicznym i genetycznym za pomocą okazów 
naturalnych, modelów, rycin, obrazów etc. Okazy i modele 
do nauki o budowie ciała ludzkiego w szkołach średnich.

7. Geografia. Przyrządy i przybory do nauki zasad ge­
ografii. Geografia roślin i zwierząd kraju ojczystego.

8. Wzorowe muzeum, mieszczące wszystkie okazy i przy­
bory potrzebne do udzielania nauki o przyrodzie w szkołach 
ludowych.

9. Ojczysta literatura nauk przyrodniczych.
10. Oryginalne prace ze wszystkich gałęzi nauk przy­

rodniczych.
Grupa VIII. P okarm y i  napoje. Referenci: dr. Jó­

zef Wiczkowski, dr. Mieczysław Dunin Wąsowicz. Pokarmy 
i napoje, tablice graficzne przedstawiające skład procentowy 
a tern samem wartość odżywczą tychże; pokarmy i napoje 
fałszowane, doraźne sposoby wykrycia tych fałszowań. Przy­
rządy a względnie modele służące do oznaczania wartości 
pokarmów i napojów, oraz do wykrycia sfałszowań tychże. 
Wzorowa kuchnia.

Grupa IX . Asanacja miast. Referenci: inżynier Gó­
recki, nadinżynier Horoszkiewicz, fizyk m. Pawlikowski, in­
żynier Załoziecki. Kanalizacja względnie odwodnienie i oczy­
szczenie miast z odchodów ludzkich z wszelkiemi odnosza- 
cemi się do tego szczegółami. Oczyszczanie ulic w miastach, 
najodpowiedniejsze ku temu przyrządy. Środki i aparaty de- 
sinfekcyjne. Zaopatrzenie miast w wodę z możliwemi szcze­
gółami, w planach, modelach i okazach. Sposoby zakładania 
ulic, placów i ogrodów publicznych, bruków, chodników. 
Dotycząca literatura polska.

G rupa X . lekarska i  s ta tystyki lekarskiej. Referenci: 
prof. dr. Feigel, prof. dr. Kadyj, dr. Mehrer, dr. Meruno- 
wicz, dr. Rosenbusch i dr. Widmann. Środki naukowo-po- 
mocnicze i przyrządy do badania i leczenia chorych (z wy­
kluczeniem chorób chirurgicznych). Przyrządy do badań 
fizjologicznych, patologicznych, i hygienicznyeh o ile te osta­
tnie nie są objęte innemi grupami wystawy. Preparaty ana­
tomiczne, anatomo-patologiczne w okazach i rycinach, zbiory 
preparatów drobnowidowyeh. Okazy z zakresu antropologii 
i anatomii porównawczej. Przetwory i wody zdrojowisk kra­
jowych. Środki odżywcze: kefir, kumys. Statystyka ruchu 
ludności, śmiertelności, chorób nagminnych, ciemnych, głu­
choniemych i t. p. w krajach, powiatach i miastach.

Grupa X I. weterynaryjna. Referenci: weterynarz kra­
jowy Littieh i prof. dr. Szpilman. Tablice i diagramy przed­
stawiające choroby zaraźliwe zwierząt domowych. Plany staj­
ni, obor, targowic, rzeźni dla miast i miasteczek, rakarni 
i ramp kolejowych. Plany topiarni łoju, fabryk albuminu, 
żelatyny i t. d. Sposoby usuwania odpadków zwierzęcych. 
Plany jatek i sklepów do sprzedaży mięsa, (lodownie) ; spo­
soby odurzania, zabijania i zarzynania zwierząt, wzory wo­
zów do transportu mięsa. Tablice przedstawiające wołu po­
dzielonego na części według gatunków mięsa. Przyrządy do 
badania trychin. Sposoby desinfekcjonowania stajni, gnojni­
ków, obór. Pasożyty na skórze i we wnętrzu ciała u naszych 
zwierząt. Przyrządy zapobiegające nieszczęściu wynikającemu 
z płoszenia się koni. Okazy podków prawidłowych i niepra­
widłowych. Uprzęże. Narzędzia chirurgiczne weterynaryjne. 
Podściółki, Literatura krajowa.

Przedmioty wystawione będą wykładami objaśnione.
Grupa X II . Kąpiele i  łaźnie. Referenci: dr. Ebers, 

inżynier Kłębkowski, dr. Majewski Adam, inżynier Sołtyński. 
Urządzenia do kąpieli domowych w wodzie, parze i gorącem 
powietrzu. Urządzenia i ważniejsze części składowe łazien 
publicznych dla miast i miasteczek, tanich łazien ludowych, 
pływalni letnich i zimowych w rzeczywistem wykonaniu 
w modelaeh i pianach, z możliwem podaniem kosztów zało­
żenia. Zakłady lecznicze, mineralno - wodne, borowinowe, 
wodolecznicze. Przyrządy kąpielowo - lecznicze , inhalacyjne, 
pneumatyczne, rozpylające. Pralnie w połączeniu łaźniami. 
Literatura i statystyka.

Grupa X II I . G imnastyka. Referenci: dr. Krówczyński 
i nauczyciel Durski. Plan wzorowej sali gimnastycznej i wzo­
rowego boiska dla towarzystw gimnastycznych i dla szkół 
średnich z urządzdniem. Modele lub ryciny przyborów i przy­
rządów dla gimnastyki towarzyskiej i żeńskiej. Plan wzoro­
wej sali i boiska dla szkół ludowych miejskich i wiejskich 
z urządzeniem. Przybory i przyrządy do tychże. Statystyka 
i piśmiennictwo.



Grupa X IV . Chirurgiczna. Referenci: dr. Lipes, 
dr. Smutny, dr. Welir i dr. Ziembicki. Nowsze narzędzia 
i przyrządy chirurgiczne zastosowane do wymagań aseptyki 
i antyseptyki. Zestawienie porównawcze wyrobów’ opatrun­
kowych rozmaitych fabryk. Okazy typowych opatrunków' an- 
tyseptycznych. Demonstracja działania przeciwgnilnego ró­
żnych używanych antyseptyków. Okazy praktycznych pakie­
tów antyseptycznych do udzielania pierwrszej pomocy rannym 
(Noth-Verbandpśickchen) w praktyce cywilnej i wojskowej. 
Przyrządy ustalające, wyciągające i prostujące (Orthopedia). 
Chirurgia wojskowa. Urządzenie sali operacyjnej, stoły ope­
racyjne w naturzu, w modelach, i rysunkach.

G rupa X V . H igiena odzierzy i  pielęgnowanie ciała. 
Referenci: dr. Rosenbusch, dr. Smutny', i inżynier Zało- 
ziecki. Warunki zdrowotne różnych materjałów i barw odzie­
ży. Bielizna i odzierż wierzchnia, obuwie. Szkodliwe arty­
kuły odzieży i obuwia. Mydła, kosmetyki, grzebienie, szczo­
tki do włosów, szczoteczki do zębów, pasty. Przedstawienie 
chorób z zaniedbania czystośei skóry wynikających.

K o m ite t  w y s ta w y :
Dr. A lfred Biesiadecki Józef Horoszkiewicz.

przewodniczący. zastępca przewodniczącego.

Prof. B ronisław  Pawlewski. Dr. Józej Merunowicz.
sekretarze.

Listy i zgłoszenia należy adresować na ręce dr. Me- 
runowicza Józefa. Lwów ul. Piekarska 1. 12 a.

T y t o ń .

Tytoń, którego liście używali dawnemi czasy jako 
środka leczniczego, doczekał się obecnie takiego rozpowsze­
chnienia, że powstrzymanie uprawy jego uważać można za 
niemożebne.

Wielu już chemików, farmakologów i fizyjologów zaj­
mowało się badaniem tytoniu i wpływem jego składników 
na organizm ludzki, a literatura tego przedmiotu jest bardzo 
bogata. Rezultatami świeżych badań moich, jako dokonanych 
nad mającym dopiero wejść w użycie tytoniem antynikoty­
nowym uważam za stosowne podzielić się z czytelnikami.

Nim to jednak nastąpi, wspomnę chociaż pobieżnie 
o historji, głównie chodowanych, kulturze, mocypalności, fer­
mentacji aromacie tytoniu.

Nazwa „tabak11 według zdań niektórych badaczy po­
chodzi od wyspy Tabago, na której w 1520 roku Hiszpanie 
odkryli tytoń, według zaś innych od wyrazu „tabako11,' któ­
rym mieszkańcy wyspy St. Domingo oznaczają przyrząd do 
palenia tytoniu.

Łacińska nazwa rośliny tytuniowej „Nicotiana11 nadaną 
została na cześć Jana Nicot’a, posła francuskiego przy dwo­
rze portugalskim, który w 1560 roku wręczył królowej Ka­
tarzynie de Medicis nasienie tytuniowe, przypisując roślinie 
nadzwyczajne działanie lecznicze. Wychodowaną roślinę 
w ogrodach królowej nazwano „herba de la reine“.

Zwyczaj palenia liści tytuniowych wprowadzony był 
w Hiszpanii około roku 1500 przez mnicha Froy Romano 
Pane. W 1587 roku Walter Raleigh i Fraeis Drakę przy­
wieźli tytoń do Anglii, gdzie urządzono osobne domy do 
palenia t. z. „Tabagie11.

Od tego czasu uprawa i palenie tytoniu rozpowsze­
chniało się po całym świecie i ani przekleństwo Papieża 
Urbana VHI., ani łacińskie dzieło króla Jakóba p. t. Miso- 
capnus, nie zapobiegły zwiększaniu się palenia tytoniu. 
W 1618 roku wydali Jezuici w Warszawie H ym nus tdbaco 
p. t. „Antimisocapnus“, — w' którym tytoń zachwalili jako 
p la n ta  beata, decus terrarum, oanus Olimpi, vix sanior 
herba esistit. W r. 1634 i 1641 w Rosji i Szwecji wzbra­
niano palenia tytoniu, a w 1665 ogłoszono w Norymberdzie 
pierwsze ostrzeżenie przeciwko fałszowaniu tytoniu.

Jednoroczną roślinę tytoniową dzielą podług kształtu 
liści na blisko 60 odmian, z których najwięcej uprawiają: 
Nicotiana latissim a M il. , N. tabacun, N. crispa , N. 
glutinosa.

Uprawa tytoniu udaje się najlepiej w miejscowościach 
o umiarkowanym i suchym klimacie na gruncie gliniasto- 
piasczystym, dobrze mierzwionym i obfitującym w sole wa­
pienne i potasowe.

Nawóz wpływa nie tylko na ilość, lecz jak doświad­
czenia Kosukany’ego i Nessler’a przekonały, na jakość tyto­
niu i formę liści. Grunt n. p. mierzwiony nawozem bydła 
rogatego dostarcza cienkich i drobnych liści, nawóz zaś 
koński, ludzki i inne, zawierające znaczną ilość azotu, na­
dają smak ostry, gryzący i nieprzyjemny zapach. Siarczan 
potasowy i azotan sodowy wpływają na długość i grubość, 
siarczan zaś wapniowy i azotowy na szerokość liści. Najgłó­
wniejszym warunkiem wielkośei liści tytuniowych jest obci­
nanie wierzchołków rośliny przed rozwinięciem się kwiato­
stanu, skutkiem czego wszystkie soki, które byłyby zużytko­
wane na utworzenie kwiatów i owoców przechodzą do liści. 
Oprócz tego, doświadczenia okazały, że- nawóz obfitujący 
w ciała azotowe, podwyższa zawartość nikotyny, a tem sa­
mem wpływa i na moc tytoniu. Na moc tytoniu wywiera 
także znaczny wpływ amonijak, który wytwarza się przy 
fermentacji i którego zawartość w tytoniu jest rozmaitą, za­
leżnie od stopnia odbytej fermentacji.

Próby J . Vogel’a, Kosakany’ego i innych, wykazały, że 
tytonie zawierające mało nikotyny, lecz zwiększoną ilość 
amonijaku, są daleko mocniejsze, aniżeli tytonie łatwo pa­
lące się z większą zawartością nikotyny, lecz zawierające 
mniej amonijaku.

Zjawisko to objaśnić można tem, że palenie uważać 
można za suchą destylacyję. Im  gorzej spala się tytoń, tem 
więcej wydziela się amonijaku, który tem więcej oswobadza 
z nielotnych połączeń kwasowych, wolnej nikotyny, dostają­
cej się do ust palącego. Z tej to' przyczyny tytonie ciemne, 
t. z. mocne, które przeszły większy stopień fermentacji i 
przezto posiadają większą zawartość amonijaku — są mo­
cniejsze i więcej odurzające, aniżeli tytonie bledsze t. z. słabe.

Z powyższego więc widzimy, że moc tytoniu zależy 
głównie od większej lub mniejszej ilości wydzielającego się 
przy paleniu tytoniu amonijaku, od którego ilości pochodzi 
również słaba palność i nieprzyjemny zapach.

Amonijak w świeżej roślinie znajduje w nader niezna­
cznej ilości, a jak wspomnieliśmy wyżej, wytwarza się on 
podczas fermentacji tytoniu. Źródłem powstania amonijaku 
są: nikotyna, której zmniejszanie się podczas fermentacji, 
przepisują częściowe przejście w amonijak, — azotany, jakie 
według twierdzenia Schlaesinga, przy fermentacji ulegają



rozkładowi na kwas azotowy, a ten oddaj ąe swój tlen, re­
dukuje się w amonijak — ciała białkowe, które jak wiado­
mo podczas gnicia uważanego za proces fermentacyjny, prze­
chodzą w amonijak, a więc i substancyje białkowate zawarte 
w liściach tytuniowych, również przechodzą w amonijak. Na 
dobroć tytoniu wywiera wielki wpływ suszenie, przy którym 
jedne ciała składowe ulegają rozkładowi, inne powstają, — 
a przemiana ta zależy od temperatury, dopływu powietrza 
i czasu trwania suszenia. Pominąwszy rozmaite metody su­
szenia, wspomnimy tylko, że po zebraniu liści i ich rozsor- 
towaniu, poddają je  przesuszaniu, następnie składają na 
stosy, wskutek czego następuje proces fermentacyjny i liście 
ulegają niektórym zmianom. Fermentację uważać należy jako 
proces utleniania przy którym pod wpływem podwyższonej 
temperatury, powstaje rodzaj gnicia, skutkiem czego wywią­
zuje się dwutlenek węgla i następuje przemiana ciał białko- 
kowyeh. chlorofilu i t. p. związków. Głównym celem fermen­
tacji jest zniszczenie pewnych organicznych związków azo­
towych, jakie wywiązują przy paleniu nieprzyjemny zapach, 
jak również wytworzenie dokładnie jeszcze nie zbadanych 
substancyj, oddziaływających na aromat tytoniu. Tu zaliczają 
rozmaite etery złożone, amidy lotnych kwasów tłuszczonych 
i t. p. ciała, o których tyle wiadomo, co o bukiecie wina.

Fermentowanie tytoniu w rozmaitych fabrykach od­
bywa się według różnych metod, wszystkie jednak metody 
mają na celu pewnego rodzaju przemianę składników liści 
tytuniowych pod wpływem wilgoci i sztucznego ciepła.

Jedni fabrykanci posiłkują się t. z. kadziami fermen- 
tacyjnemi, w których pozostawiają tytoń przez 8— 10 dni 
działaniu ciepłego wilgotnego powietrza — we Francji uży­
wają szeregu izb drewnianych, w których przy pomocy oso­
bnych przyrządów mogą regulować wilgoć i temperaturę, — 
w innych znowu miejscowościach przepuszczają ciepłe, wil­
gotne powietrze przez warstwy tytoniu, pomieszczone w sto­
sownych naczyniach, i t. p.

Po skończonej fermentacji tytoń przesuwają i następnie 
poddają go bejcowaniu lub też aromatyzowaniu.

Czynność ta ma głównie na celu zamianę gorszych 
gatunków tytoniu na lepszy. Do bejcowania, którego zada­
niem jest podtrzymanie i zwolnienie tlenia się tytoniu, uży­
wają chlorku sodowego i amonowego, saletry, węglann pota­
sowego i t. p. Aromatyzowanie odbywa się za pomocą słabo 
alkoholicznych wyciągów t. z. sosów z nostrzyku, eenamonu, 
goździków, lawandy, sonki, skórek pomarańczowych wanilii 
i t. p. których przygotowanie stanowi tajemnicę każdej 
fabryki.

W Rosji o ile nam wiadomo, dla nadania tytuniowi 
i wyrobu z niego aromatu posiłkują się domieszką osobnego 
gatunku tureckiego tytoniu, znanego pod nazwą „(Szwa/ra)“ 
który jednak z przyczyny obfitości ciał żywicznych i niko­
tyny, działa podobno daleko szkodliwiej na organizm aniżeli 
wspomniane przyprawy.

Palność, pod nazwą której rozumieją fabrykanci mo­
żność tlenia się tytoniu przez pewien przeciąg czasu, za­
leży od większej lub mniejszej obecności związków chloro­
wych, szczególniej chlorku wapniowego, magnezu i potasu.

Opróez powyższych ciał niekorzystny wpływ na pal­
ność tytoniu wywierają kwasy mineralne, jak fosforowy 
i siarkowy.

Ciała białkowe nietylko pogorszają palność tytoniu, 
lecz są jeszcze przyczyną rozprzestrzeniania nieprzyjemnej 
woni podczas palenia. Zła palność tytoni węgierskich zależy 
od zawartości chlorku sodowego, z tej mianowicie przyczyny 
że chlor w postaci chlorku sodowego, wstrzymuje znacznie 
fermentację, która jak wiadomo, wywiera wpływ na zamianę 
zawartych w tytoniu ciał proteinowych niepolepszających 
zupełnie palności tytoniu.

Tlenie się tytoniu ułatwiają znacznie sole kwasów ro­
ślinnych, jak winian potasowy, octan sodowy, cytrynian wa­
pniowy i magnezjowy a opróez tego sole kwasów jabłkowego 
i szczawiowego.

Palność tytoniu można powiększyć przez: 1) forsowną 
(lub sztucznie wywołaną) fermentacją przy której zostają 
zniszczone trudno palne substancje organiczne; fermentacja 
taka ma miejsce przy tytoniach z dość znaczną zawartością 
związków chlorowych, — 2) przez bejcowanie tytoniu sale­
trą, lub jak Nessler zaleca, 0*5—1% rotworem octowym, 
lub korzystniej węglanem potasowym, i 3) przez domieszkę 
do gruntu przeznaczonego do tytoniu, siarczanu, węglanu, 
azotanu lub chlorku potasowego. (Dole. nast.)

V  O L A P O K
k ilk a  u w ag o now ym  ję z y k u  św ia to w y m

n apisał

S. K o r n m a n n
słuchacz inż. w szkole politechnicznej we Lwowie.

Po dwuwiekowych daremnych usiłowaniach znalazł 
się nakoniec uczony współczesny

J a n  M a r c in  S c h le y e r  
syn nauczyciela ludowego, urodzony w roku 1831 w Ober- 
lauda w Badenie, obecnie proboszcz w Konstancji, a zasłu­
żony pisarz i lingwista zarazem, któremu udało się rozwią­
zać to trudne zadanie po  20-tu latach mozolnej pracy, po­
święconej temu przedmiotowi.

Systemowi swemu nadał on nazwę „V olapuk“ t. j. 
„język świata" od wyrazów v o l świat, p lik  mowa.

Nim bliżej się zapoznamy z tym nowym językiem, za­
stanowimy się wprzód nad bardzo ważną kwestja.

Pytamy się, jaki jest cel nowo utworzonego języka  
i  co przem aw ia  za  wprowadzeniem go w  użycie P

Volapuk ma służyć jako środek do porozumiewania 
się ludzi różnych narodowości bądź to w świecie kupieckim 
bądź naukow ym  i ma usunąć mozolną pracę uczenia się 
rozmaitych obcych języków.

Nie godząc na żadną narodowość, nie m a  n a  celu 
usunięcia wszelkich języków  świata dla zapewnienia sobie 
samemu bytu takie zadanie volapilku byłoby śmiesznem.

Yolapuk n ie chce panować, m a  on tylko służyć.
„Język światowy" stara się zostać takim językiem, 

jakim każdy wykształcony człowiek obok swego macierzy­
stego języka władać powinien, językiem, którymby się mógł 
z każdym  obcokrajowcem  porozumieć.

To też zastrzega się p. Schleyer przeciw wszelkim za­
rzutom zdaniem : „Menade bal pliki bal, nen dam alik plo 
puk lomik“. („Jednej ludzkości jedna mowa, bez uszczerbku 
dla m ow y ojczystej“).



Niejeden może zapyta, dlaczego nie wybrano do wspo­
mnianego celu, którego z już istniejących języków, — lecz 
po krótkiej rozwadze sam sobie z łatwością odpowie, że za­
wiść i duma narodowa nie dopuściłyby nigdy, by którykol­
wiek z żyjących języków wybrano za język świata.

Przypuściwszy nawet, że ostatecznie zgodzono się na 
coś podobnego, to wnet okazałyby się trudności ze strony 
praktycznej, które volapiik właśnie usunąć się stara i w wrze- 
czywistości usuwa.

Ortografia n. p. wszystkich dziś języków modnych jest 
tak niedołężną i niedorzeczną, iż sama nauka pisania i czy­
tania znacznego czasu wymaga.

Jako próbkę ortografii angielskiej podam n. p. słowo 
judge, które śmiertelnik, uczący się tego języka, powinien 
wymawiać dscliudscli, ew e wymawia się ju  i t. p., przeto 
słusznie zauważył jeden z humorystów, iż pisząc po angiel­
sku „Konstantynopol" wymawia się „Peking"!

Cóż dopiero dałoby się powiedzieć o gramatyce, o jej 
zawikłanych zaimkach, foremnych i nieforemnych czasowni­
kach, o regułach i wyjątkach bez liku! Wreszcie i wyma­
wianie i akcentowanie nie należą również do rzeczy łatwych, 
a co przy wielu językach wielką ma wagę.

Nie zaliczyłbym też do zalet pojedynczych języków 
tego. że jedno brzmienie rozmaite niekiedy pojęcia oznacza. 
Wyraz u. p. angielski bill oznacza prawo, rachunek, weksel 
i t. p .; niemiecki Preis może oznaczać kwotę, pochwałę, 
nagrodę, wartość i t. p., wreszcie francuski coup oznacza: 
uderzenie, rana, rzut, łup, łyk i t. p. i t. p. jakkolwiek po­
dług Voltaira: „Ce n’est pas clair, donc ce n’est pas fran- 
ęa is" : („To co nie jest jasnem, zatem to nie jest po 
francusku" !).

Sehleyer studjował około sześćdziesiąt języków z nie­
zmordowaną pilnością i wytrwałością, a zapożyczając do uło­
żonego przez się języka pewnyeh składników charaktery­
stycznych  z rozmaitych języków europejskich utworzył z tego 
całość dobrze uporządkowaną i prostą, mowę nową, wolną 
od powyżej wspomnianych wad, utworzył język, który wszel­
k im  i  najwybredniejszym  wymaganiom odpowiada na mowę 
świata. Łatwy sposób wyraża myśli i łatwość, z jaką się go 
nauczyć można, zaliczają się do głównych zalet volaptiku.

Dla każdego brzmienia posiada on jedną zgłoskę, ka­
żda zgłoska jest oddana przez jedną literę, a każda litera 
ma jedno tylko odczytanie.

Posiada on tylko jedną odmianę rzeczowników, przy­
miotników i zaimków, liczebników i imiesłowów, jedno sto­
pniowanie i jed n ą  konjugację. Rodzaje i rodzajniki są nie­
znane yolapiikowi.

"Wyjątków nie posiada gramatyka prawie żadnych; 
wszelkie zaś zwroty gramatyczne, które nie są wspólne 
trzem głównym grupom języków europejskich t. j. słowiań­
skim, germańskim i romańskim są obce i yolapiikowi, przeto 
może każdy mający jakie takie pojęcie o jakiejkolwiek gra­
matyce nauczyć się yolapiiku w k ilku  godzinach.

Wiadomości techniczne.
Pochodnie dla straży ogniowej. Pochodnie  te  sk ła d a ją  

się  z  4 -ee h  części, t. j .  z  d łuższego  d rą ż k a  n a  końcu  z a o s trz o ­
nego, aby  m ógł być w ziem ię  w ty k a n y ;  z  r u r y  z  b lachy  cyn ­
kow ej, m ającej 3  c tm . ś redn icy  i 1 m e tr  d ługości i  p rzym oco­

w anej do d rą ż k a  N a  ru rz e  z uajdn je  się ruchom a m iseczka  do 
z b ie ran ia  kropel m asy  ogn iste j i o sta te cz n ie  z m asy do n a p e ł­
n ia n ia  ru ry , z łożonej z 3  części s ia rk i, 1 2  s a le t ry  potasow ej, 
1 s ia rcz k u  an tym onu, 2  reo lg a rn  i je d n e j części op iłek  cynko­
w ych Pochodnie te  są  trw a łe , le k k ie , n ie  g a sn ą , n a w e t w  naj- 
mocniejszem  w ie trz e  lub  deszczu, pa lą  s ię  p ię k n y m , bia łym  
i nadzw yczaj ja sk raw y m  płom ieniem . P rz y  pa len iu  s ię  m ie sz a ­
n iny  spa la  s ię  ta k ż e  r u ra  cynkow a, n ie  dozw ala jąc  p rzez  to  
og rzew an iu  s ię  m ieszan iny . P rz e z  dodanie  barw iących  so li, mo­
ż n a  różno-kolorow e o trzym ać  św ia tła , k tó re  są  w ie lk iego  e fe k tu  
p rzy  korow odach z  pochodniam i.

Masa do wypełniania dziur w schodach kamiennych. 
N ajlepsza  n a  to  m asa  sk ła d a  s ię  z dw óch części św ieżego ce­
m entu i  jednej części p rzesianego  piasku . P o  zm ieszan iu  tych  
części, dodaje s ię  ty le  po tasow ego sz k ła  w odnego, aby  u tw orzyć  
m iękkaw ą  m asę do w ypełn ien ia  w y ta rte g o  m iejsca  lab  dz iu ry  
w schodach lub  w rześlach . T ą  m asą  na p ra w i z ep su tą  rzecz  
na jlep iej m u rarz . P o  6 godzinach  tw a rd n ie je  m asa  n a  kam ień .

Wodo- i ogniotrwała tektura i papier azbestowy. 
W ed łu g  odnośnego p rzep isu  L a d e w ig -R a tb e n o w ’a, ro zd rab n ia  się 
a zb e s t i  n a p a ja  g lic ery n ą . N a  1 0 0  kg. a zb e z tu  b ie rz e  s ię  około 
4 — 6 k g . g lic ery n y . Do g lic e ry n y  dodaje  s ię  około 5 do 1 0  cz. 
w ody i  4 — 6 cz. k le ju  ryb iego . M ięszan ina  t a  z  doda tk iem  m y­
d ła  żyw icznego , rozpuszczonego w  go rącej w odzie, dobrze  się 
m ie le , poczem  dodaje s ię  do n iej w ody do lu tow an ia , w  sto sunku  
12  k g . cynku  i 2 0  do 2 4  1. k w asu  solnego. P o  w ysuszeu iu  
o trzym nje  s ię  żąd a n ą  te k tu rę  lub  pap ier. B y  p roduk tow i tem u 
nadać  w ejrzen ie  gum y. n a leży  do m asy  dodać g ra f itu  ro zb e łta -  
nego w  w odzie, w  sto sunku  10  k g . g ra f itu  n a  5 0  lit ró w  wody. 
( D .-a m . A p .  Z tg  )

Algaborylla, naturalny barwnik żółty. H . H . H u rs t 
(R o m e n ’s  J o u r n .  1 8 8 6 , 2 0 5 )  donosi, że zw ane  pod n azw ą  a lg a -  
bo ry lli s t r ą k i  ro ślin  P rosopis p a U id a  i  P ro p o sis  A lgorobo , zaw ie ­
r a ją  su b stan c ję  ga rbn ikow ą , k tó ra  d a  s ię  zasto sow ać  ja k o  żó łta  
fa rb a . O bie te  ro śliny  są  to  d rze w a  ro snące  w  g ó rzy sty ch  m iej­
scow ościach południow ej A m e ry k i: s t r ą k i  je d n eg o  g a tu z k u  n a z y ­
w ają  się czarnem i (negro), d rug iego  —  bia lem i (b lanco);  w  h a n d lu  
je d n a k  sp o ty k a ją  s ię  zw y k le  oba rodza je  s trą k ó w  zra ięszanem i 
z  sobą. O ba rodza je  z a w ie ra ją  znaczną  ilość substanc ji g a rb n i­
kow ej, m ieszczącej s ię  w  tk an ce  w łókn iste j s tr ą k a . W  strą k ac h  
b ia łych  substanc ja  g a rb n ik o w a  m a k s c ta ł t  m asy  k ry s ta licz n e j , 
ła tw o  w w odzie rozpuszczalnej, lśn iącej ż ó łte j b a rw y ; w cza rnych  
zaś  j e s t  ona  tw a rd sz ą , c iem niejszą  i  tru d n ie j w  w odzie ro zp u sz ­
cza lną. W  każdym  s trą k u  z najdu je  s ię  od 1 do 6 nasion , n ie  
z aw ie ra jących  całkow icie substanc ji b a rw ik o w e j; s tan o w ią  one 
1 8 — 2 0 %  w ag i s trą k ó w . P rócz  tego , s tr ą c z k i z aw ie ra ją  5 2 — 5 5 %  
substanc ji rozpuszczalnej, w  te j liczb ie  2 1 — 2 9 %  zw iązku  g a r ­
bnikow ego i 18  % w oee.

O m aw iana sub sta n c ja  ba rw nikow a da je  żó łte  o sady  z  so­
lam i cyny, an tym onu, o łow iu i g lin a , z  pom iędzy k tó ry ch  sole 
cyny d a ją  osad n a jbardzie j ze w szy s tk ic h  odznacza jący  s ię  b la ­
sk iem  sw ej ba rw y . O dcień  o trzym yw any  dz ia łan iem  różnych  bejc 
n ie  je s t  ja sn o -ż ó lty , lecz  b a rd z ie j do słom kowego z b liżony . J e ­
żeli za  be jeę  s łu ż y  só l cynow a, to  b aw e łnę  n a leży  uprzednio  
zw ykłym  sposobem  nasycić  tą  solą, a  na stęp n ie  p o g rążyć  w ro z ­
tw ó r  b a rw n ikow y  z 7 — 1 0 %  a lg ab o ry lli , og rzanej do w rzen ia . 
P o  pew nym  czasie  da jem y roztw orow i ba rw n ikow em u  ostygnąć, 
baw e łnę  przem yw am y i su szym y . T a k a  b a rw a  n ie  p łow ieje  i n ie  
zm ien ia  s ię  pod d z ia łan iem  słabych  kw asó w ; pod w pływ em  a lk a -  
lijów  b ru n a tn ie je . B ejce ż e la zn e  d a ją  z  a lg ab o ry llą  p iękne  odcienie 
sz araw o -czarn e , a  je że li m a te r ja ł j e s t  na leżycie  bejcą  w y traw io n y , 
to  5 — 7  % strą cz k ó w  w y sta rc za  do o trzy m an ia  c iem nych odcieni. 
W ełn a  rów nież  ba rw i s ię  doskonale  a lg ab o ry llą . ( D in g l. p .  J .  
2 6 2 , 2 8 8 . P h . Z ts .  f .  R .  1 8 8 7 , 20 0 ).

Wosk pszczoli zafałszowany cerezyną. m ożua ła tw o  
rozpoznać  w n astępu jący  sposób: B adanego  w osku 1 cz. ro zp u sz ­
cza  s ię  w  4 — 5 benzyny  naftow ej n a  ciepło. R oz tw ór o trzy m an y , 
je ś li  w osk  zaw ie ra  cerezynę, n a b ie ra  po o sty g n ięc ia  konsystencji 
m a ś c i ; je ś li  w osk  by ł czysty , w  ty c h  sam ych  w arunkach  tw o rzą  
się  dw ie p łynne w ars tw y . (R u n d sc h a u  1 8 8 7 , 1 7 1 ) .
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Spółka krajowa dla handlu hartownego
odbyła 5. Lutego w niedzielę I. doroczne ogólne zgro­

madzenie w lokalu Krajowego Towarzystwa kupców i prze­
mysłowców. Zgromadzeniu przewodniczył p. Albin Solecki, 
znany zaszczytnie z chętnego udziału w każdej pracy dla 
dobra naszego społeczeństwa i ogólnie poważany kupiee 
lwowski. Zagaiwszy zgromadzenie, skonstatował jego prawo- 
mocnośó, a na sekretarzy tegoż zaprosił pana Józefa Mullera 
i pana Ludwika Stadtmiillera. Ze sprawozdań z dotychcza­
sowych czynności i rachunków, przedłożonych przez dyrekto­
rów spółki, pana Dyonizego Kośnierskiego i pana Wład. 
Wacł. Lecha, zajmujących się prowadzeniem jej interesów 
od samego początku istnienia tejże, okazało się, że rozwój 
spółki jest bardzo pomyślny. Zawiązana przed niespełna 
rokiem przez kilku ludzi dobrej woli, przejętych szczęśliwą 
myślą pracowania praktycznie około podźwignienia w kraju 
naszym rzetelnego handlu i przemysłu, liczy obecnie przeszło 
100 członków, których wpłacone już do spółki udziały do­
chodzą kwoty 6.000 ź łr .; dalszy zaś kapitał obrotowy tej 
instytucji dostarczyli jej także członkowie w drodze pożyczki. 
Ogólny obrót kasowy za czas kilkomiesięczny dotąd przed­
stawia poważną stosunkowo cyfrę 36.263 złr. 10 ct. — 
Instytucja ta zajęła się głównie należytym rozwojem pro­
dukcji handlu naszych krajowych wyrobów tkackich, i osięga 
na tem polu znakomite rezultaty. Dając zatrudnienie już 
kilkuset tkaczom, którzy przedtem bywali wyzyskiwani przez 
niesumiennych spekulantów, lub też cierpieli nędzę skutkiem 
braku roboty, otrzymuje towar ze swej produkcji o wiele 
lepszy, niż jest podobny mu zagraniczny, a tańszy od tam­
tego przeszło o trzecią część. Wyrobiła też już dla swego 
towaru taki odbyt, iż mimo dysponowania ciągle znaczną 
ilością tegoż towaru, zaledwie może go nastarczyć, aby czy­
nić zadość nader licznym ustawicznie żądaniom. Dostarcza­
jąc tkaczom ulepszonych warstatów i narzędzi tkackich, 
wprowadza oraz w naszej rodzimej produkcji tkackiej różne 
nowe wyroby, w handlu popyt mające, ażeby posiadając je, 
tem skuteczniej wypiera'- od nas zagraniczne z ogólną ko­
rzyścią ekonomiczną kraju.

Wobec poruszonej sprawy zmiany statutu spółki prze­
wodniczący zgromadzenia dał bardzo trafną radę, aby nie 
przystępować obecnie do żadnych takich zmian, gdyż jako 
całkiem młoda instytucja nie ma jeszcze dostatecznej pra­
ktyki, czy i co byłoby wskazanem w statucie jej zmienić. 
Pan Solecki zaznaczył przytem słusznie, że statut teraźniej­
szy wypada uważać za dobry, skoro na jego podstawie 
działając, doszło się w krótkim czasie do niezwykle pomyśl­
nych rezultatów. Zgromadzenie uznało właściwość takiego 
zapatrywania, i sprawą zmiany statutu wcale się nie zajęło. 
Następnie dokonano wyboru rady zawiadowczej. w skład 
której weszli panowie: Józef Czernicki, Jan Grzybiński, 
Wojciech Marek. Józef Muller, Kazimierz Ostaszewski, 
Ludwik Baldwin Ramułt, dr. Tadeusz Rutowski, Albin So­
lecki, Ludwik Stadtmuller, Antoni Such, Alojzy Teleżyński 
i Konstanty Znamirowski. Wskutek przedstawionych ztąd 
przez dyrektora pana Kośnierskiego korzyści, uchwalouo 
powiększenie najwyższej możliwej wysokości udziału jednego 
członka spółki na 10.000 złr. Uchwała taka jednak nie po­
woduje zmiany statutu, albowiem według treści obowiązują­
cego jest dozwolona. Na wniosek dyrektora pana Lecha, 
uchwalono przystąpienie spółki do „Związku Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie”, a zarazem zgro­
madzeni wzięli na siebie obowiązek gorliwego starania się 
o pozyskiwania spółce nowych członków. Przewodniczący 
zamknął zebranie przemówieniem pełnem wiary w coraz 
większe powodzenie ważnej sprawy przez instytucję podjętej, 
zachęcając do usilnego w tym kierunku działania, co też 
obecni jak najlepiej przyjęli; podziękowawszy zaś panu 
Soleckiemu za przewodniczenie zgromadzeniu, rozeszli się 
z tem przekonaniem, że praca ich w Spółce krajowej dla 
handlu hurtownego jest prawdziwie pożyteczną.

O wynalazkach i obronie tychże.
J a k  b a rdzo  w ie le  n a by tków  k tó re  k ra jo w i zaw dzięczam y, 

są  liczne j publiczności znane, ta k  rów nież  i  dz ia ła lność  ba rdzo  
w ażnego  b iu ra  paten tow ego.

W  k ró tk im  czasie  sw ego is tn ie n ia , dośw iadczała  ona ju ż  
p raw ie  ty siąc e  now ych w ynalazków , i w  przeciągu  n ie  z  pe łna  
dziesięc iu  la t,  udzieliło  p rzesz ło  4 0 .0 0 0  pa ten tów . W praw dz ie  
pi-zy każdem  z  ty c h  p a ten tó w  n ie  m ożna dom yślać s ię  ja k ieg o ś  
św ia t porusza jącego  w ynalazku , ja k iem i b y ły , s z tu k a  d r u k a r ­
ska , proch s trz e ln ic zy , koleje, pa row ce , te le g r a fy ; ta k ie  św ia t 
p rze is ta cz a jąc e  w y n alaz k i n ie  p o w sta ją  codziennie.

A le  i t e  4 0 .0 0 0  p a ten tów  p rze d s ta w ia ją  nam  p iękną  ilość 
p rac y  um ysłow ej, o k tó re j m y n a w e t w yobrażen ia  n ie  m am y.

K tó ż  może pow iedzieć  ile  darem nych  usiłow ań, ile  bez­
sennych  nocy, ile  s ta r a ń  było po trzebnych , ażeby  idee  um ieję­
tności w  uży teczne j fo rm ie, w rze cz y w isto śc i p rze d sta w ić .

O becnie jednak  w ynalazcy  n ie  są  niew dzięcznością  p łacen i, 
n ie  pow inni oni bow iem  gdy  całe  życie  sw ej ide i pośw ięcą, w a l­
czyć  z n ędzą  i nie do sta tk ie m , ja k  G u te n b erg  p ie rw sz y  w y­
n a la z c a  d ru k u  i inn i po nim. albo ja k  m niem ani w arjac i w z a ­
k ła d ac h  d la  takow ych um ierać  ja k  Salam on de C aus, k tó ren  
w ięcej ja k  przed  2 5 0  la ty  moc p a ry  poznał.

D z is ia j chcę  praw o  w ynalazcę  i jego  um ysłowe w łasność 
w ziąść  w  opiekę, w szy s tk im  tym , k tó rz y  sobie dob rodzie js tw a  
p ra w a  zabezp ieczyć  chcą , poleca  s ię  obecnie w y d an a  b ro sz u ra  
pod ty tu łem  „P rzew o d n ik  d la  w ynalazców  i posiadaczy  p a te n ­
tó w ” , k tó ra  w szy s tk ie  p raw a  pa ten tó w , w szys tk ich  kra jów  
w z w ięz łe j i  w  z rozum ia łe j fo rm ie  z aw ie ra  N ie  j e s t  to  zb iór 
p a ra g ra fó w , a le  p rak ty c zn a  w k azów ka  d rog i, k tó rą  m ają  po ­
stępow ać  ci, k tó rzy  chcą  p a te n t  u z yskać , ja k o  te ż  i  d la  tych , 
k tó rzy  ta k o w y  posiadają.

T a  m a ła  b ro sz u ra  k tó r a  praw dziw em  po trzebę  odpow iadać 
będzie , w y d an a  j e s t  p rz e z  b iu ro  techn iczne  i pa ten tow e  k tó re  
ju ż  od ro k u  1 8 7 3  is tn ie je  J .  B r a n d t  e t  G . W . N aw rock i, B e r­
lin  u lic a  F ry d e ry k a  78 , k tó re  n a  podstaw ie  um ieję tności s to jąc , 
ja k o  p ie rw sze  w sw ojem  ro d za ju , pod k ie row n ic tw em  zdolnem  
i dośw iadczonem , bardzo energ iczne  d z ia ła n ie  n a  polu pa ten to - 
w em  rozw ija

B ro sz u rę  tę  o trzym uje  się od w yżej w ym ienionego  b ió ra  
darm o, i  bez o p ła ty  pocztow ej.

L d z i e d z i n y  w y n a l a z k ó w .
Spraw ozdanie kom isji gospodarstwa krajowego o petycji 
p . W łodzimierza Lisowskiego w  sprawie udzielenia sub­

wencji dla gorzelni burakowej w  Jurkowie.
P a n  W łodzim ierz  L isow sk i, d z ie rża w ca  m a ją tk u  Ju rk o w a  

w pow iecie  G rybow skim  w y trw a łą  p rac ą  około udoskonalen ia  
produkcji sp iry tu su  z buraków , o siąg n ął nadspodziew any  w y n ik , 
m ianow icie co do c zy sz ez en ia  sp iry tu su , k tó ry  w sk u te k  jego  
w y nalazku  pozostaje  p raw ie  zupełn ie  wolnym  od niedogonn (o le­
jó w  fuzlow ych). R a ch u n k i badane  przez  rzeczoznaw ców , nad to  
s tw ie rd z a ją , że b u rak i p rzy  je g o  sposobie p rze ra b ia n ia  ich  
w  g o rz e ln i, w yżej s ię  op łacają  ja k  w cuk row niach  W P . L isow sk i 
u z y sk a ł n a  pom ieniony swój w y n alazek  p a te n t  rządow y  (p rzyw ile j 
n a  la t  1 5 ) .

W ażność  tego  w y n a laz k u  w idoczna je s t  każdem u in te l i ­
gen tnem u  ro ln ikow i. B u ra k  ja k o  ro ś lin a  okopow a p rzew yższa  
pod w ie lu  w zg lędam i z iem n iak i sw ym i za le tam i. B u ra k i n ie  pod­
le g a ją  chorobom ja k  • z iem n iak i. W y trw a lsz e  n a  przym rozk i 
je sienne, ła tw ie j da ją  s ię  przechow ać, a  ja k o  ro ś lin y  okopowe 
s ta ły  s ię  źród łem  w zbogacenia  w ie lu  k ra jó w  ta m  m ianow icie, 
gdz ie  się ro w in ą ł p rzem y sł cuk row n iczy . J e d n a  F ra n c ja , k ra j 
ta k  w ysoko w k u ltu rz e  sto jący , p rodukuje  sp iry tu s  w y łączn ie  
p raw ie  z bu raków , chociaż do tego  c za su  n ie  udało  s ię  g o rze l-  
nikom  fra n cu sk im  produkow ać go ta k  czystym  i w p ro s t z  pod 
a p a ra tu  p raw ie  zupełn ie  nadającym  się  do u ż y tk u , ja k  s ię  to  
szczęśliw ie  pow iodło p. L isow skiem u. U  nas, w k ra ju  posiadającym



ty lk o  jednę  c ukrow nię  bo założen ie  cuk row n i pochłan ia  ogrom ne 
k a p ita ły , n ie  stanow ią, do tąd  b u rak i p rzew ażnego  działu  gospo­
d a rs tw a . G orzeln ie  b u raczane  z n a tu ry  sw oje j ta ń sz e  o połowę 
n iem al od go rze ln i p rze rab ia jący ch  ka rto fle  lub zboże, w prow adzi­
łyby  u p raw ę  bu rak ó w  u  n as n a  sz e r sz ą  sk a lę , a  zapew n ia jąc  
u z yskan ie  w iększych  zasobów  naw ozu p rze z  opasy odpadkam i, 
p rzy n io s ły  w ie le  innych je szc ze  rozlicznych  k o rzy śc i. W spom nim y 
tu  ty lk o , iż  w ym a g ają  n iem al o połow ę ta ń sze g o  budynku 
i  u rzą d ze n ia , ż e  n ie  p o trze b u ją  słodu an i stodow ni, a  nad to  
o tw ie ra ją  m ożność sk ró ce n ia  ok resu  pędzenia go rze ln i z  ośmio 
m iesięcznego n a  czte rom iesięczny , bo p rz y  g o rze ln ia ch , opa rtych  
na  k a rto flach , p rze d łu ża  s ię  ok res  pędzen ia  d la  tego , by dłużej 
z a o p a trz y ć  w  b rah ę  in w e n ta rz  opasowy i fo lw arczny , podczas 
g d y  odpadki bu raczane  (sk ra w k i)  d a ją  się ła tw o  w dołach p rz e ­
chow ać do sześc iu  m iesięcy  i  zastę p u ją  b rah ę .. Skrócenie  okresu  
pęd zen ia  g o rz e ln i z  ośm iu n a  c z te ry  m iesiące, n ie ty lk o  z m n ie jsza  
k o sz ta  a d m in is tra c ji , a le  nad to  zm n ie jsza  p raw ie  o połowę 
p o trzebę  m a te ry ja łu  opałow ego (d rzew a , w ęg la), co w w ielu 
okolicach b a rdzo  w ażną  stanow i ru b ry k ę  w y d atk ó w  W szy s tk ie  
te  ko rzyśc i zw róciły  n a  g o rze ln ie  b u raczane  uw agę  pow szechną 
g osp o d arzy  n a  S z lą sk u , M oraw ie i w  C zechach , a  w  D udkow ie 
założono  ta k ą  go rze ln ię  w zo row ą  n a  podstaw ie  w ynalazku  pana  
L isow skiego .

P ra k ty cz n o ść  w y nalazku  p an a  L isow sk iego  stw ie rd zo n ą  
z o s ta ła  p rze z  zaw odow ych rzeczoznaw ców  ze  S z lą sk a  i M oraw y, 
tudz ież  p rze z  a n k ie te , złożoną z  profesorów , technologów , p ra ­
k ty k ó w  ta k ic h  ja k  pp . Ż eleń sk i, H om olacs. o raz  przez  g o rze l-  
n ik a  pow ażnej w  swoim zaw odzie  używ ającego  opin ii p rzez  
p. W dów kę z T y cz y n a.

W  obec w ażności sp raw y , ro k u jącej ta k  w ie lk ie  p oży tk i 
d la  ro ln ic tw a  w ogóle, w  szczególności zaś n a  po lu  g o rze ln ic tw a, 
kom is ja  gospodarstw a  krajow ego  p rag n ę łab y  p rzy jść  sk u teczn ie  
z  pomocą p e ten tow i, a  ty lko  w zg ląd  n a  cyfrę, z b y t obciążającą  
b u d ż e t, a  w ięcej je szc ze  b ra k  m ożności zabezp ieczen ia  n a  raz ie  
pożyczki n a  d z ierżaw ie , czyni, że  przychodzi z  w nioskiem  do 
W ysok iego  Sejm u o udz ielen ie  p. L isow skiem u snbw encyi bez ­
z w ro tn e j w kw ocie  5 0 0 0  z łr . ,  za ś  co do 1 0 0 0 0  z łr .  pożyczki 
zw ro tne j o polecenie W ydzia łow i krajow em u, aby  rzecz  zbadał 
i  u regu low ał, co do zab e zp ie cz en ia  te j sum y n a  budynkni u rzą ­
dzeniach  g o rze ln ianych . B a cz ąc  n a  to , że w ynalazek  będzie  p o ­
ż y tk iem  n ie  ty lk o  ro ln ików  w  k ra ju  naszym , a le  i w  całej m onar­
ch ii K om isja  g o sp o d a rs tw a  k rajow ego  n ie  w ątp i, że W ysoki 
R z ąd  z funduszów  państw ow ych  zechce ta k ż e  p rzy jś ć  z sk u te c z ­
n ą  pomocą.

W ysok i Sejm  ta k  szczodrze  przychodzi w pomoc m e lio ­
racjom , rąkodziełom  lub  drobnem u przem ysłow i, ż e  n iew ątp liw ie  
n ie  ra c z y  odm ów ić z ac h ę ty  i  pomocy usiłow aniom  podniesien ia  
p rze m y słu  ro ln ic ze g o , tem  b a rd z ie j, iż  w y n alazca  w łaścic ie l 
p rzy w ile ju  p rac u je  u m ie ję tn ie , go rliw ie  i  w y trw a le  n a  po lu  g o r­
zeln ic tw a, o raz  p rag n ie  k o rzyśc i sw ej p rac y  d la  k ra ju  z ab e z ­
p ieczyć  Z obow iązuje s ię  bow iem  w  zam ian  z a  o trzy m an ą  sub ­
w encję  od k ra ju  odstępow ać kra jow ym  go rze ln ikom  ta jem nicę  
sw ego p rzy w ile ju  o połow ę tan ie j, ja k  zag ran icznym .

K om isja  gospodarstw a  krajow ego  czyn i w n io se k :
W y so k i Sejm  rac zy  u c h w a lić :

1 )  Sejm  p rze zn a cz a  sumę 5 0 0 0  z łr . bezzw ro tne j subw encji 
d la  pana  W ło d z im ie rz a  L isow sk iego  —  w łaścic ie la  p rzyw ile ju  
n a  u lepszen ie  go rze ln i b u ra c z a n e j;

2) Sejm  poleca  W ydzia łow i k rajow em u, by p rze p ro w a d ził 
rokow an ia  z W P . L isow sk im  o zabezpieczenie  sum y 1 0 .0 0 0  z łr , 
pożyczk i zw ro tne j i  odnośne w niosk i n a  n a jb liż sze j se sji Sejm o­
w i p rze d ło ży ł;

3) Sejm  poleca  W ydziałow i krajow em u, by  w  obec w ażności 
sp raw y  d la  ro ln ic tw a  n ie  ty lk o  w G alic ji , a le  i  całe j m onarch ii, 
w szed ł w rokow an ia  z  c. k . R ządem  o udz ielen ie  p . L iso w s­
k iem u z funduszów  państw ow ych  subw encji bezzw ro tne j w  kw o­
cie 5 .0 0 0  z łr .  (Czas. apt.)

( Z  r o zp ra w  se jm ow ych  w e L w o w ie .)

Z lwowskiej Izby handlowo - przemysłowej.
L  1 2 4 .

Iz b a  hand low a  i p rzem ysłow a  z w rac a  uw agę  h a n d la rzy  
b y d ła  n a  ugodę z a w a r tą  z  k ró les tw em  w łoskiem , w zględem  
chorób stadnych  og łoszoną w dz ienn iku  u staw  pań stw , z dn ia  
29 . g ru d n ia  1 8 8 7 . N r. 1 4 8 , k tó re j postanow ien ia  obow iązują  
prow izo ryczn ie  z d n ia  1 . S ty cz n ia  1 8 8 8 .

W  szczególności z aś  z w rac a  s ię  uw agę  n a  a r t .  2 . pomie- 
n ionei ugody , no rm ujący  ze  w zględów  w eterynary jnu -po licy jnych  
( a  w  szczególności ze w zględu  n a  c h o r o b y  z a r a ź l iw e  z w ie ­
rzę ce ) ob ró t handlow y z w ie rzą t i  p łodów  zw ierzęcych , m iędzy 
p aństw am i kon trak tu jąo em i gdy  ugoda o chorobach stadnych  
z  W łocham i z  d n ia  2 7  G ru d n ia  1 8 8 7 . (D z . u  p. N r. 12 
ex 1 8 8 9 )  do tycząca  ty lk o  po w strzy m an ia  zaw leczenia  k s i ę ­
g o  s u s z u .

Lw ów  d n ia  4 . L u te g o  1888 .
Prezydent : Sek re ta rz :

S i m o n .  B o d y ń s k i ,
radca ces.

W iad o m o śc i bieżące.
Wybory do Izby handlowej w e L w ow ie. Skończone 

onegdaj sk ru tin iu m  w ykazało  w yn ik  n a s tę p u ją c y :
Z  I . k a leg o rji p rzem ysłu  w ybrany  G oldham m er, z  I .  k a t. 

h a n d lu  : H o ro w itz  Sam uel.
Z  I I .  k a te g o r ji  p rz e m y s łu : K ochanow sk i a p te k a rz  i K o li  - 

scher z  G zerlan , Z I I .  k a te g o r ji  h a n d lu : S ch a yer  (L w ów ), K a lk a  
(Ż ó łk iew ), D y m e t (Sam bor), I ia lp e r n  (S tan is ław ów ), K la r fe ld  
(P rzem yśl) , L d w en h e rz  (Sanok), S tro h  (Kołomyja).

Z  I I I .  k a te g o r ji  p rze m y słu : S w is te r sk i (Lw ów ), A le ksa n ­
d ro w icz  (S ta n is ła w ó w ), G ołąb  ( S tr y j) ,  M ich a lsk i ^Sambor), 
R u c k e r  (Ż ółk iew ).

A  z całego o k ręg u  g ru p y  h a n d lo w ej: B a r d a s z .
Pamiętne zimy. D zienn ik i z ag ran ic zn e  od dw óch m iesięcy  

sk a rż ą  s ię  n a  n a dzw yczajną  ostro ść  b ieżącej z im y i na zy w ają  
j ą  fenom enalną. I ż  z im a ta  rzeczyw iśc ie  j e s t  surow ą, św iadczy  
i dość n isk a  te m p e ra tu ra  w k lim a ta ch  c iep łych  i zaw ie je  śn ie ­
żne , srożące  s ię  w  południow ej E u ro p ie . N ie  można je j przecież  
je szc ze  z tego  powodu nazyw ać fenom enalną. H is to r ja , a  po 
w ynalez ien iu  te rm om etru  roczn ik i m e teoro log iczne, w ykazu ją  
nam  zim y o daleko  n iższej te m p era tu rz e  i zam ieciach  śnieżnych , 
będących powodem k lę sk  s tra szn y c h  i ofiar w ie lu  ty sięc y  ludzi. 
I  ta k  w ro k u  3 9 6 . p rze d  n a r. C h r ., w  R zym ie  śn ieg  padał 
p rze z  4 0  dn i z  rzęd u . W  ro k u  2 9 9 . po n a r. C h r., zam arzło  
m orze  C zarn e , a  w  roku  3 5 9 . c ieśn ina  k o n s ta n ty n o p o litań sk a , 
z w an a  w ów czas B osforem  T rac k im . W  ro k u  4 6 2 . D nnaj pok ry ł 
s ię  ta k  g ru b y m  lodem, iż a rm ja  w ęg ie rsk a  p rz e sz ła  po nim  ze 
w szy8 tk iem i bagażam i. W  ro k u  5 5 8 . m orze  C zarne  znow u  za ­
m arz ło  i całe  pok ry te  było lodem  p rze z  dn i 2 0 . "W roku  6 0 8 . 
m róz zn iszczy ł p raw ie  w szy s tk ie  w innice  w e F ra n c ji . R o k  7 0 3 . 
w yró ż n ił s ię  nadzw yczaj su row ą  zim ą. K ro n ik a rze  opow iadają , 
iż  lód  pok ryw ający  m orze  C zarne , m ia ł do 3 0  łokci g rubości. 
W  roku  8 2 9 . z im a posunę ła  s ię  je szc ze  w ięcej n a  południe , 
w k ro czy ła  do A fry k i, z  w ie lką  s iłą  s ro ż y ła  się w  E g ip c ie  i w ie lką  
część  N ilu  p o k ry ła  lodem . W  ro k u  8 6 0 . śn ieg i i  m rozy  trw a ły  
p rze z  c a łe  pó ł ro k u , przyczem  z am arz ło  m orze A d rja ty c k ie . 
W  ro k u  9 7 4 . ca ły  B osfor przebyw ano p ieszo, a  w e F ra n c ji 
w ie le  ty s ięc y  ludz i zg inęło  od w ie lk ich  śniegów , głodu  i m rozu . 
T a  sam a k lę sk a  pow tó rzy ła  s ię  w e F ra n c ji i  w  ro k u  1124 . 
W  ro k u  1 3 0 5 . m orze  P ó łnocne  zam arz ło  n a  t r z y  m ile  od b rze ­
gów . W  ro k u  1 3 6 4 . rz e k a  R odan  pok ry ła  s ię  lodem  grubości
n a  4  m e try  i  p raw ie  w szy s tk ie  d rze w a  owocowe w y m a rz ły .
W  roku  1 3 2 3 . m orze  Ś ródziem ne pok ry ło  s ię  k rą .  W  roku
1 4 0 8 . w  P a ry ż u  s ro źy ły  się s tr a sz n e  zam iecie  śn ieżne. W  roku  
1 4 2 0 . znow u ty s iąc e  ludzi g in ę ły  w e F ra n c ji , a  w ilk i z jad a ły  
z m arzn ię te  t ru p y  u d rzw i domów. W  roku  1 4 3 4  sro ży ły  się 
w e F ra n c ji m rozy  je szc ze  w m iesiącu  k w ie tn iu . W  ro k u  1 4 5 8 .



a rm ia  4 0  s tu ty s ięc zn a  obozow ała  n a  D unaju . W  w ieku  X V II . 
ro k u  1 6 0 5 . w yn alez iony  z o s ta ł te rm o m etr i  od tego  czasu  
z  w ię k szą  śc isłośc ią  można by ło  oznaczyć  s iłę  m rozu . W  roku 
1 6 6 5 . w  P a ry żu  te rm o m etr w sk az y w ał te m p era tu rę  2 2 %  stopni 
n iż e j z e ra . W  ro k u  1 7 6 9 . z im a w E u ro p ie  środkow ej b y ła  ta k  
o s tra , iż  k a n a ł L a  M anche i m orze  Ś ródziem ne z am a rz ły , a  
a  w P a ry ż u  m rozy  dochodziły  do 2 4  stopn i. W  ro k u  1 783 . 
z aw ieje  śn ieżn e  p anu ją  w e F ra n c ji p rze z  69  d n i, a  S ek w an a  
p o k ry ta  by ła  lodem p rze z  dw a  m iesiące . W  ro k u  1 7 8 8 . k a n a ł 
L a  M anche znow u po k ry w a  się lodem. N astępn ie  p rz y tra fia ły  
s ię  ba rdzo  o s tre  z im y w la tac h  1 7 9 5 .. 1 8 3 0 ., 1 8 4 0 . i 1 8 4 6 . 
W  ro k u  1 8 5 3 . p raw ie  w szy s tk ie  rze k i w E u ro p ie  zam arz ły .

Bank austro-węgierski. O d 1 . S ty c z n ia  b. r . obow ią­
z u je  ban k  now y s ta tu t ,  n a  m ccy um ow y z a w a rte j m iędzy rządem  
a  bank iem  p rz y ję ty  p rze z  R a d ę  p aństw a. O dpow iednio do tego  
now ego s ta tu tu  i w y k az  ob ro tu  za  p ie rw sz y  ty d z ień , w łaśn ie  
og łoszony, różn i s ię  pod w ie lu  w zględam i od w ykazów  da w n ie j­
szych . P rz ed e w szy s tk iem  w eksle  n a  z a g ra n ic ę , p ła tn e  z ło tem , 
w liczone są  w zapas m e talow y - -  bez op łacan ia  podatku , a le  wolno 
je j  w  te n  zapas go tów ki m etalow ej w liczać  w eksle  z ag ran ic zn e  
do w ysokości na jw ięcej 30  m ilionów  z łr . ,  a  oprócz  tego  c a łą  
sum ę będących w je j  posiadan iu  a sy g n a t państw ow ych  (s ta tsn o ty ) , 
Od nadw yżk i po nad  owe 2 0 0  m ilionów  obow iązany  j e s t  bank 
p łac ić  p a d a te k  w w ysokości 5  od 1 0 0 , z  czego 7 0 %  do sk a rb u  
an stry ac k ieg o , a  3 0 %  do sk a rb u  w ęg iersk iego  należy .

O tóż  w ed łu g  o sta tn ie g o  w y k az u  m ia ł ban k  w zapasie  
sre b ra  z a  . . . . .  1 4 5 ,1 4 3 .5 0 7  05  z łr.

z ł o t a   7 0 .5 8 1  2 5 9  29  „
w ek sli zag ran ic zn y c h  . 8 ,8 2 8 .5 6 4 T 9  „

R azem  2 3 4 ,5 5 3 .3 3 0 -9 8  złr-

Kurjer w arszaw ski donosi, że je d en  z m ieszkańców  
W arszaw y , po zw iedzeniu  specja lnych  zak ładów  p a ry sk ich  za ją ł 
się w yrab ian iem  p rzedm iotów  „laubzegow ych11 w m e ta lu . D ro ­
bne  przedm io ty  ja k o to  ram k i, l ic h ta rz e , w azon ik i i  t  d. z n a j­
du ją  licznych  zw olenników .

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fr. S c hu b ut h a  i Synaj
w e  L w o w ie , R yn ek  1. 45

[ poleca nagrodzoną srebrnem i medalami zasług i, z istniejących |  
dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą

O b iała — N r. 1  jasno-źó łta  — N r. ‘A jasionowa 
N r. 3 orzechowa — N r. 4  mahoniowa.
Cenniki szczegółowe na żądanie franco.

Uwaga. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lich

iatenta na w ynalazk i 7R
w  E u ro p ie  i  A m eryce

57 w yrabia i  sprzedaje 12—15
Gerard W a cła w  N aw rocki

(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. 
"Wrłaśeieiel firmy :

J. Brandt &  G. W. v. Nawrocki
w  Berlinie, Friedrich strasse Nr. 78

(dom „Germ ania11, róg Franzósische Strasse). 

Pierwsze Biuro patentów założone w r. 1873 
D ostarcza  rozm aite m aszyny  parow e, 

ro ln icze , e lektryczne  i  inne.

R ysu n k i na żądan ie bezp ła tn ie.

R. D itm ar L w ów

a s y g n a t państw ow ych  zaś
R azem  p o k ry c ia  2 2 7 .8 7 7 .1 1 2 '9 8  z łr .

N a  podstaw ie  tego  m óg ł bank  w ypuścić  w  obró t w łasnych 
a s y g n a t (banknotów ) bez op ła ty  podatkow ej o 2 0 0  m il. w ięcej, 
t j .  łączn ie  4 2 7 ,8 7 9 .1 2 2  z łr ., a  w ypuścił ty ik o  3 8 3 .7 8 4 .5 0 0  z łr., 
a  za tem  m niej o p rzesz ło  3 9  m il.

W sprawie transportu nafty. O prócz obn iżen ia  ta ry f y  
d la  p rzew ozu  ga licy jsk ie g o  pe tro leum  n a  ga licy jsk ic h  i g a lic y j­
sko w iedeńsk ich  k o le jac h , zezw o liła  g e n e ra ln a  dy rek c ja  kolei 
państw ow ych  n ie ty lk o  znaczne  refakc je  d la  p rze sy łe k  pe tro leum , 
w ysy łanych  z W ied n ia  do n iek tó ry ch  s ta cy j w  G órne j A u s tr ji ,  
o raz  d la  p rze sy łe k  nadchodzących  n ie  w p ro s t z  G a lic ji , lecz 
ta k ż e  p rze sy łe k  eksped jow anzch  p rze z  rafine rje  w iedeńsk ie  do 
G órnej A u s tr ji ,  S a lc b u rg a  i  B udzie jow iec , je ż e li s ta r a ją c a  s ię  o 
r efak c ję  ra fin e rja  udow odni, że  w e iąg u  roku  sp ro w ad z iła  z G alicji 
podw ójnie ty le  su row ego p e tro leu m , ile  p rz e sy ła  tego  to w a ru  
w  s ta n ie  rafinow anym .

W tych dniach została otwartą W W arsza w ie  fab ry k a  
suszonej w łoszczyzny  n a  w zó r zag ran iczn y ch , w yroby  te  c ieszą  
s ię  w ie lk iem  pow odzeniem . P odobna fa b ry k a  is tn ie je  w Izd eb n ik u  
i  j e s t  w łasnością  p . S e e lin g a . J a rz y n y  suszone oprócz  u ż y tk u  
dom ow ego w  czasie  g d y  n ie  m a ja rz y n  św ieżych  łu b  g d y  jako  
z b y t m łode n ie  z a w ie ra ją  je szc ze  dosta tecznej ilo śc i sw oistych  
sk ła d n ik ó w , n a d a ją  się w yśm ienicie do p rz y rz ą d z a n ia  rosołów  
i  bulionów  d la  chorych ja k  n ie  m niej do z a o p a try w a n ia  w ojsk, 
z ak ła d ó w  leczn iczych  i t. p ., osobliw ie  je że li b ęd ą  w s ta n ie  
prasow anem  i opakow ane w  te n  sposób, aby  n ie  w ilg ły  pod 
w pływ em  p o w ie trz a  a tm osferycznego . C ena ich j e s t  ba rdzo  p rzy ­
s tę p n a , albow iem  1 0  d e k ag r. spakow ane w s ta n io l i p a p ie r p e r ­
gam inow y k osz tu je  2 0  c t.

W celu poparcia rozwoju fabrykacji krochmalu w K ró ­
le s tw ie  polskim , z in ic ja ty w y  m in iste rju m  dóbr p a ń s tw a  czyn ią  
s ię  n a  k ilk u  fo lw arkach  dośw iadczalnych  próby z  g a tunków  k a r ­
tofli zagran icznych .

Treść . V. Z jazd  lekarzy i przyrodników polskich. — Program  wystawy higieniczno-lekarskiej i przyrodniezo-dydaktyezuej. — T ytoń — 
Yolapiik. — W iadomości techniczne. — Spółka krajowa d la  handlu hurtownege. — O w ynalazkach i obronie tychże. — Z dziedziny 
wynalazków. — Z lwowskiej Izby handlowo-przemysłowej. — W iadomości bieżące. — Ogłoszenia.

N ak ład em  „ K ra jo w e g o  T o w arzy stw a  K u p c ó w  i  P rzem ys łow ców ” .

...... o. k. uprzyw.
F a b r y k i  l a m p  w  W ie d f i i u .

Lampy stołowe i wiszące mu najlepszego i 
68 w doskonałych wykończeniach. 10—24

N  o w  o ś ć ,
P aln ik i słoneczne „ G i g a n t ”  i  „ M e t e o r ”  o d V d “

P anom  o dsprzedającym  opuszczam  znaczny  ra b a t . 

G łów n y sk ład  n afty
51 „R- D itm ar niewybuchow y p e tro l”  (n a f ta ) .
y j  Nafty salonow ej i go sp odarsk iej. 
y  Sprzedaż drobiazgowa i  Jmrtowna.
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